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dzień: 10 do 11 0C
noc: 9 do 6 0C
wiatr: 7-8 m/s

dzień: 6 do 9 0C 
noc: 2 do 1 0C
wiatr: 4-9 m/s

Utonął w Cierlicku
Ze zbiornika wodnego w Cierlic-
ku wyciągnięto w niedzielę martwe-
go mężczyznę. Znajdujące się w  wo-
dzie niedaleko od brzegu bezwładne 
ciało zauważył około godziny 15.00 
przechodzący tamtędy człowiek, 
który zawiadomił policję. Na miejsce 
wezwano policyjnych nurków, któ-
rzy wydobyli ciało z wody. Po wstęp-
nym śledztwie na miejscu wypad-
ku stwierdzono, że prawdopodob-
nie jest to 27-letni mieszkaniec oko-
lic Trzyńca.  
 (ep)

Pomimo niesprzyjających warunków 
śniegowych organizatorom z Pol-
skiej Szkoły Podstawowej im. Stani-
sława Hadyny w Bystrzycy udało się 
przygotować nartostrady do rywali-
zacji w dyscyplinach alpejskich. Nie-
stety zabrakło biegów, gdyż trasę, po 
której ścigają się tradycyjnie zawod-
nicy, opanowało błoto. – Szkoda, że 
w tym roku nie możemy się emo-
cjonować również zawodami biego-
wymi. Dla mnie to integralna część 
Zjazdu Gwiaździstego – powiedział 
„Głosowi Ludu” Roman Grycz, na-
uczyciel wychowania fi zycznego w 
Polskiej Szkole Podstawowej im. 
Gustawa Przeczka w Trzyńcu. Ro-
man Wróbel, wójt Bystrzycy i były 
dyrektor „Hadynówki”, wysoko oce-
nił zaangażowanie wszystkich osób 
ze sztabu organizacyjnego tegorocz-
nego Zjazdu. – Pogoda postawiła 
nam takie, a nie inne warunki. Cie-
szę się, że ten Zjazd udało się zor-
ganizować w zaplanowanym termi-
nie. Wielkie brawa dla organizato-
rów, że podjęli taką, a nie inną decy-
zję – powiedział nam Wróbel. – Po 
dwudziestu latach wreszcie mogłem 
na spokojnie przyjrzeć się rywaliza-
cji w dyscyplinach alpejskich. Wcze-
śniej bowiem na okrągło zajmowa-
łem się biegami, bądź w charakte-
rze trenera, organizatora czy ostatnio 
spikera – dodał Wróbel. 

W tegorocznym Zjeździe wystar-
towało 300 narciarzy, zabrakło tylko 
niektórych dolańskich szkół. W bar-
dziej kameralnej niż zwykle atmosfe-
rze walczono na dobrze przygotowa-
nych stokach, co przyspieszyło prze-
bieg całej rywalizacji. – Obyło się bez 
kontuzji, a także protestów rodziców. 
To zawsze problem, ale tym razem 
nikt nie podważał decyzji sędziów i 
przyrządów pomiarowych – powie-
działa nam Renata Gill, dyrektor 
szkoły organizatora, PSP w Bystrzy-
cy. Adam Kaleta, uczeń PSP w Cze-
skim Cieszynie, był jednym z wielu 
startujących w zawodach narciarzy, 
którzy w superlatywach wypowiadali 
się na temat warunków, jakie wbrew 
wiosennej pogodzie zdołali przygo-
tować organizatorzy. – Na stoku czu-
łem się świetnie. W Mostach jesz-
cze nigdy nie szusowałem, najczę-
ściej spędzam czas na nartostradach 
w Polsce – stwierdził młody chłopak 
startujący w kategorii klas 6.-7. Naj-
więcej frajdy sprawiał jednak slalom 
najmłodszym zawodnikom w nar-
ciarskim peletonie. Pierwszoklasist-
ka z Gródka, Anna Fiedler, w mi-
nimalistyczny sposób, ale z wypie-
kami na twarzy zrelacjonowała nam 
swój przejazd slalomowy „z górki 
w dół”, gdzie czekali już dumni ro-
dzice. – Było fajnie – zdradziła nam 
Ania. Również dla rodziców mło-

dych narciarzy Zjazd Gwiaździsty 
posiada niepowtarzalny wręcz urok. 
– Trzymałam wraz z mężem kciuki 
za naszego syna Marka. Wystartował 
jeszcze w gronie przedszkolaków, ale 
spisał się świetnie – stwierdziła Iwo-
na Szewczyk z Bystrzycy. – Jesteśmy 
przyzwyczajeni do przeróżnych wa-
runków na stokach w naszym regio-
nie. W Mostach na pewno nie bałam 
się o zdrowie mojego syna, bo nar-
tostrada była dobrze przygotowana 
– zaznaczyła. 

Zjazd zwabił do Mostów wielu 
sympatyków narciarstwa, w gronie 
których nie zabrakło również zna-
nych osobistości ze świata kultury i 
polityki. Z zaproszenia skorzystał też 
konsul generalny RP w Ostrawie, Ja-
nusz Bilski, który tuż po godz. 12.30 
wręczał medale. – Na Zjeździe bawi-
łem się rewelacyjnie. To świetna im-
preza i widać, że dla wszystkich to 
też sprawa sercowa – powiedział nam 
konsul Bilski. – Sam staram się re-
gularnie szusować na nartach, bo to 
idealny relaks i sposób na stres – do-
dał. Halina Twardzik, prezes PTTS 
„Beskid Śląski”, Zjazd traktuje jako 
wspaniałe spotkanie z przyjaciółmi 
w pięknym otoczeniu Beskidów. I nie 
zapomina również o innym, najważ-
niejszym walorze tej imprezy.

JANUSZ BITTMAR
Ciąg dalszy na str. 4

Oto kolejny odcinek 

z cyklu „Zapisani 2016...”. 

Tym razem o powody wy-

boru szkoły pytaliśmy ro-

dziców, którzy przybyli do 

polskiej podstawówki w 

Czeskim Cieszynie.

DOROTA HAVLÍKOVÁ 
Z CÓRKĄ 

AGNIESZKĄ NIEDOBĄ
Mąż jest z Mostów koło Ja-
błonkowa, a mieszkamy w Cze-
skim Cieszynie, skąd pocho-
dzę. Wybraliśmy szkołę w Cze-
skim Cieszynie, gdyż z bratem 
jesteśmy jej absolwentami, trój-
ka moich starszych dzieci jest 
bądź absolwentami, bądź jesz-
cze uczniami. Poza tym uwa-
żam, że wielojęzyczność jest w 
życiu bardzo potrzebna, a zna-
jomość języka polskiego na-
prawdę się opłaca.

ROKSANA WARAKSA 
Z CÓRKĄ SARĄ

Jestem Polką z Ukrainy, mąż 
pochodzi z Polski, ale mieszka-
my w Czeskim Cieszynie. Zde-
cydowaliśmy się na czeskocie-
szyńską placówkę, gdyż chodzi-
łam do gimnazjum mieszczące-
go się w tym samym budynku 
i na temat tej szkoły słyszałam 
same pozytywne opinie.

SYLWIA PIECHA 
Z SYNEM OLIWEREM

Mój mąż jest z Cieszyna, ja uro-
dziłam się w Krośnie. Wybrali-
śmy szkołę w Czeskim Cieszy-
nie, ponieważ słyszeliśmy do-
bre opinie na jej temat, dziecko 
musi tu być zdyscyplinowane, co 
się nam podoba. Panuje tu ro-
dzinna atmosfera, a dodatkowo 
syn będzie mógł się nauczyć ję-
zyka czeskiego, co również uwa-
żamy za zaletę.  
 (endy)
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Zwycięski slalom 
pomiędzy słupkami rtęci
WYDARZENIE: Młodzi narciarze z prawie wszystkich polskich szkół podstawowych na 

Zaolziu rywalizowali w sobotę w Mostach koło Jabłonkowa w 44. edycji Zjazdu Gwiaździstego. 

W nieofi cjalnej klasyfi kacji medalowej ponownie triumfowała Polska Szkoła Podstawowa im. 

Henryka Sienkiewicza w Jabłonkowie.

Poloneza czas 
skończyć
| s. 3

Derby przesądziły 
przewagi liczebne
| s. 8

Zapis doświadczenia 
pokoleniowego
| s. 5
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Szóstka najszybszych narciarek Zjazdu Gwiaździstego w kategorii slalomu dziewczyn klas 2-3.

ZAPISANI 2016...
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Józef Szymeczek, Michał Milerski 
oraz Bogdan Martynek zostali wy-
brani w Nydku przedstawicielami na 
kwietniowe Zgromadzenie Ogólne 
Kongresu Polaków w RC. Tamtejszy, 
piątkowy Sejmik Gminny rozpoczął 
się standardowo, natomiast zakoń-
czył prawdziwą „burzą mózgów”.

Rozpoczynając spotkanie, Józef 
Szymeczek, prezes Kongresu Pola-
ków w RC, przedstawił zebranym 
w sali Domu PZKO sprawozdanie 
z działalności. – Na Zaolziu działa-
ją 33 organizacje i wszystkie zgłosi-
ły akces do Kongresu Polaków. Bar-
dzo dobrze współpracujemy tak-
że ze wszystkimi polskimi szkoła-
mi. Wspieramy się nawzajem, dzię-
ki temu wiele rzeczy udaje się zała-
twić. Przykładem niech będzie usta-
wa szkolna, która nie jest standar-
dem europejskim, ponieważ jest o 
niebo lepsza od tego standardu. Dziś 
możemy mieć szkoły, do których 
uczęszcza kilkoro dzieci, a państwo 
dodatkowo je wspiera – mówił Szy-
meczek. Przypomniał on, że Kon-
gres wydaje „Głos Ludu”, organizu-
je Zielone Szkoły nad Bałtykiem czy 
cieszący się wielką popularnością co-
roczny konkurs „Tacy Jesteśmy”. Na 
co dzień prowadzi również Ośrodek 
Dokumentacyjny.

Kolejnym mówcą był Zygmunt 
Rakowski, który przybliżył zebra-
nym dokument „Wizja 2035. Stra-
tegia rozwoju polskości na Zaolziu”. 
– To nie jest praca naukowa, nie jest 
to również instrukcja. To materiał 
do dyskusji. Apel, bo trzeba działać. 

Statystyki są bowiem bezwzględne. 
Jeśli nic nie zrobimy, za dwadzieścia 
lat Polaków tutaj nie będzie – mówił.

Rakowski zwrócił uwagę, że Po-
lacy na Zaolziu dysponują dobrym 
szkolnictwem. – To paradoks, bo wa-
runki prawne i fi nansowe naszego 
szkolnictwa mamy najlepsze w hi-
storii. Zawsze trzeba było o to wal-
czyć, natomiast teraz jest super, tyl-
ko musimy mieć dzieci – podkre-
ślał. – Dążymy do tego, by w ciągu 
następnych 20 lat utrzymać sieć pol-
skich szkół oraz naszą rozbudowaną 
bazę społeczną, a także by była tutaj 
silnie reprezentowana polska kultu-
ra. W naszej „Wizji” widzimy cztery 
fi lary polskości, ale podstawą wszyst-
kich pozostaje rodzina. Jest ona bo-
wiem glebą, z której wszystko wyra-
sta. To w niej rodzi się szacunek do 
języka i Śląska Cieszyńskiego, to tam 

uczymy się aktywności społecznej – 
podkreślał Rakowski.

Problem jednak w tym, że ponad 
60 proc. uczniów polskich szkół na 
Zaolziu pochodzi dziś z małżeństw 
mieszanych. – I do tej sytuacji mu-
simy się dostosować. Można rzucić 
hasło „szkopyrtocy przyszłością pol-
skości na Zaolziu”, bo ich również 
trzeba utrzymać w kręgu polskiej 
kultury – dodał Szymeczek.

Michał Milerski zwrócił jednak 
uwagę, że młodzi muszą zbudować 
własną wizję polskości. – W tym te-
macie młodzieży nie da się nicze-
go narzucić, bo będą robili na prze-
kór. Tutaj widzę niebezpieczeństwo 
– stwierdził.

Jego zdaniem, kluczową sprawą 
jest szkolnictwo, które powinno być 
elitarne. – Mamy do tego warunki, 
ale ważna jest również jakość perso-

nelu szkolnego. Trzeba się więc za-
stanowić, jak podnieść społeczną 
rangę polskich nauczycieli. Tak, żeby 
absolwenci „Gimpla” nie kształci-
li się na lekarzy czy prawników, ale 
żeby studiowali pedagogikę i uczy-
li później kolejne pokolenia – prze-
konywał.

Małgorzata Rakowska zauważyła 
dla odmiany, że bardzo dużo zależy 
od samych Zaolziaków. – Przez 17 
lat byłam dyrektorką szkoły w Gnoj-
niku. Pamiętam, że powiat Frydek-
Mistek obliczył wówczas, iż w cią-
gu 5 lat w Gnojniku nie będzie ani 
jednego Polaka. Tymczasem dzisiaj 
zapisało się tam do pierwszej kla-
sy 19 dzieci. Widać więc, że wszyst-
ko da się zrobić, tylko człowiek musi 
chcieć i musi temu towarzyszyć cięż-
ka praca – przekonywała Rakowska.

WITOLD KOŻDOŃ

REGION

»Burza mózgów« pod Czantorią
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„Na granicy o granicy” – tymi sło-
wami można by krótko okre-
ślić nową inicjatywę, jaką szyku-
ją wspólnie samorządy obu Cie-
szynów. Zostanie ona zrealizowana 
w ramach długoterminowego po-
nadgranicznego projektu „Ogród 
dwóch brzegów. – Młodzi ludzie w 
ogóle nie pamiętają tamtych czasów 
i nie chcą nawet uwierzyć opowia-
daniom o tym, jak trudno było po-
konać tę granicę, starsi zaś pamię-
tają, ale w nowej rzeczywistości co-
raz bardziej zapominają. By tro-
chę przypomnieć tamte czasy, chce-
my utworzyć nad Olzą muzeum w 
plenerze poświęcone właśnie gra-
nicy, celnikom i policji granicznej 

– mówi burmistrz Czeskiego Cie-
szyna, Vít Slováček.

Oba Cieszyny szykują się obec-
nie do ostatniego już chyba eta-
pu wspomnianego projektu, któ-
ry obejmie nabrzeża Olzy od mo-
stu Przyjaźni aż po most kolejowy. 
I to właśnie tam ma powstać mu-
zeum. Z ustawionych plansz bę-
dzie się można dowiedzieć, jak wy-
glądała granica tuż po podziale Ślą-
ska Cieszyńskiego w roku 1920, jak 
toczyło się życie na granicy w mię-
dzywojniu i w czasach po II wojnie 
światowej, aż po czasy otwarcia gra-
nic po roku 1989, a później po przy-
stąpieniu Polski i Republiki Cze-
skiej do strefy Schengen. – Marzy 

nam się też, aby przy Olzie stanęły 
multimedialne kioski informacyjne, 
w których można by obejrzeć nawet 
krótkie fi lmiki. Najlepiej w kształcie 
budki celników, przy których moż-
na by zrobić sobie zdjęcie z rodzin-
ką – opowiada burmistrz.

Kolejny etap projektu „Ogród 
dwóch brzegów” powinien ru-
szyć najpóźniej na przełomie lat 
2016/2017. Wizja utworzenia mu-
zeum o granicy czeka jeszcze na 
opracowanie projektowe.

– „Muzealny” projekt będzie jed-
nak realizowany w ramach wspo-
mnianej rewitalizacji kolejnej czę-
ści nabrzeży – zapewnia Slováček. 
 (kor)

Hawierzów docenił najlepszych 
strażników w 2015 roku. Odzna-
czenia otrzymali stróże porządku w 
mieście za długoletnią służbę oraz za 
szczególne dokonania w czasie wy-
pełniania swoich obowiązków. Ty-
tuł strażnika roku przyznano Jiři-
mu Kozubíkowi. W sumie przyzna-
no 28 odznaczeń. Jiří Kozubík tytuł 

najlepszego ubiegłorocznego straż-
nika otrzymał „za znakomite i po-
nadprzeciętne wypełnianie wszyst-
kich zadań Straży Miejskiej Hawie-
rzów przez cały rok”. Pozostali jego 
koledzy zostali docenieni za wierną 
służbę w Straży Miejskiej trwającą 
10, 15 lub 20 lat oraz za czyny wy-
magające refl eksu, męstwa i odwagi, 

jak np. zatrzymanie sprawców wła-
mań, niebezpiecznego kierowcy pod 
wpływem alkoholu czy budzącego 
zgorszenie nagiego motocyklisty, za 
skuteczną interwencję podczas bójki 
dziesięciu osób czy uratowanie życia 
mężczyźnie leżącemu przed domem 
handlowym. 

W ub. roku strażnicy interwenio-

wali przy 22  415 wykroczeniach. 
Większość załatwili na miejscu, a 
tylko niespełna 10 proc. przekazali 
organom administracyjnym do dal-
szego rozpatrzenia. Straż Miejska 
w Hawierzowie działa od 24 lat. W 
chwili obecnej zatrudnia 119 pra-
cowników. Na jej czele stoi Bohuslav 
Muras.  (sch)

Odważni strażnicy odznaczeni

DOTACJA
NA PROJEKT
BOCONOWICE (kor) – Gmina 
zamierza przeprowadzić remont ka-
pitalny Domu Kultury, a przy oka-
zji rozbudować ten obiekt wykorzy-
stywany przez wszystkie działające 
we wsi organizacje. Obecnie przy-
gotowywany jest projekt budowlany. 
Boconowice otrzymały już z Urzę-
du Wojewódzkiego w Ostrawie do-
tację na ten cel w wysokości 405 tys. 
koron.

* * *

COROCZNE
WSPARCIE
JABŁONKÓW (kor) – Na ostat-
niej sesji radni zdecydowali o wy-
dzieleniu z tegorocznego budże-
tu dotacji dla działających w mieście 
organizacji, zespołów i klubów spor-
towych. Na wsparcie mogą liczyć 
tradycyjnie jabłonkowscy PZKO-
wcy. Radni przyznali Miejscowemu 
Koło PZKO zastrzyk fi nansowy w 
wysokości 125 tys. na dofi nansowa-
nie 69. Gorolskigo Święta. Miasto 
wspomoże kwotą 75 tys. koron tak-
że działające przy MK zespoły folk-
lorystyczne „Zaolzi” i „Zaolzioczek”.

* * *

PECHOWY GAZ
OSTRAWA (sch) – Ośmiu pra-
cowników spółki hutniczej Arcel-
lorMittal zatruło się w nocy z nie-
dzieli na poniedziałek gazem wiel-
kopiecowym. Siedmiu z nich w sta-
nie lekkim i średnio ciężkim trafi ło 
do szpitala. Powodem zatrucia było 
pęknięcie w tzw. mokrym scrubbe-
rze na wielkim piecu nr 3. Gaz za-
czął ulatniać się wczoraj ok. godz. 
1.30. Od razu wstrzymano produk-
cję, wezwano służby ratownicze i 
przeprowadzono ewakuację załogi. 
Wśród poszkodowanych byli sami 
mężczyźni. 

* * *

ŚWIETLICA
NA KÓŁKACH
HAWIERZÓW (sch) – Kościel-
ny ośrodek Don Bosco, który od 
lat zajmuje się dziećmi i młodzieżą 
w mieście, otworzył na Szumbarku 
nową świetlicę – tym razem na kół-
kach. Oferta zajęć ośrodka rozwi-
nęła się bowiem do tego stopnia, że 
dla zainteresowanych zabrakło po-
mieszczeń w dotychczasowym klu-
bie „Maják”. Dlatego postanowio-
no zagospodarować barakowóz, w 
którym będą się odbywać warszta-
ty plastyczne.

KRÓTKO

Parafi anie z Karwiny pomogą 
uczestnikom Światowych Dni Mło-
dzieży, które odbędą się w Krakowie 
w ostatnim tygodniu lipca. W swo-
ich domach przenocują setkę mło-
dych ludzi, którzy będą pielgrzymo-
wali na piechotę z Wiednia do Kra-

kowa. – Karwina leży na trasie wie-
deńskiej pielgrzymki. Biskup po-
mocniczy diecezji wiedeńskiej, ks. 
Stephan Turnovszky, zwrócił się do 
mnie z pytaniem, czy moglibyśmy 
przenocować tę grupę. Załatwiłem 
już noclegi dla wszystkich pielgrzy-

mów – powiedział „Głosowi Ludu” 
ks. Przemysław Traczyk, proboszcz 
karwińskiej parafi i katolickiej. Wie-
deńczycy przybędą nad Olzę we 
wtorek 19 lipca i spędzą w Karwinie 
jedną noc. Chęć udzielenia im noc-
legów zgłosiły 24 rodziny, w więk-

szości z Karwiny, ale także z Pio-
trowic. Na Światowe Dni Młodzie-
ży wyjedzie także młodzież z regio-
nu, między innymi z Karwiny. Punk-
tem kulminacyjnym festiwalu chrze-
ścijańskiego będzie spotkanie z pa-
pieżem Franciszkiem.   (dc)

Przenocują pielgrzymów

Muzeum granicy

11. 2 (czwartek) godz. 16.30 Karwina-Frysztat, Dom PZKO

12. 2 (piątek) godz. 18.00 Gnojnik, Dom PZKO

14. 2 (niedziela) godz. 15.00 Ligotka Kameralna, Dom PZKO

16. 2 (wtorek) godz. 16.00  Olbrachcice, Dom PZKO

21. 2 (niedziela) godz. 17.00 Boconowice, Dom  PZKO

21. 2 (niedziela) godz. 17.00  Bystrzyca, Dom PZKO

23. 2 (wtorek) godz. 17.00  Jabłonków, Dom PZKO

25. 2 (czwartek) godz. 17.00 Praga, siedziba Klubu Polskiego

27. 2 (niedziela) godz. 16.00 Trzanowice, Urząd Gminy

28. 2 (niedziela) godz. 15.00 Milików-Centrum, Dom PZKO

28. 2 (niedziela) godz. 17.00 Cierlicko-Stanisłowice, Dom Polski.

Zebrani w Domu PZKO długo dyskutowali o przyszłości Polaków na Zaolziu.
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Pod egidą Towarzystwa Turystycz-
no-Sportowego „Beskid Śląski” po-
wstaje fi lmowy dokument na te-
mat zaolziańskiego sportu. – Reali-
zowany przez nas fi lm ma przedsta-
wić przebogatą działalność sporto-
wą miejscowych Polaków i jesteśmy 
właśnie na półmetku tego projektu 
– mówi Henryk Cieślar, wiceprezes 
PTTS „Beskid Śląski”.

Zdjęcia rozpoczęły się ponad dwa 
lata temu. Dziś gotowych jest sześć 
odcinków. Docelowo ma ich być 
dziesięć. – Realizacja materiału trwa 

długo, ponieważ musimy czekać, aż 
imprezy się odbędą. Z drugiej strony 
musimy zdobyć pieniądze, nie da się 
więc zakończyć tego projektu w je-
den czy dwa sezony – tłumaczy Hen-
ryk Cieślar, który dodaje, że twórcy 
kładą główny akcent na współcze-
sne wydarzenia sportowe, ale sięga-
ją również do historii. – W czasach 
międzywojennych mieliśmy prze-
cież fantastycznych działaczy, istnia-
ło dużo klubów, sekcji i grup sporto-
wych. Chcemy zachować tę historię, 
bo pamięć ludzka bywa ulotna i spo-

ro faktów z czasem ulega zapomnie-
niu – stwierdza.

Henryk Cieślar jest autorem sce-
nariusza. Realizacją fi lmu zajmuje się 
natomiast profesjonalna ekipa Lud-
ka Ondruški z Czeskiego Cieszyna. 
Filmowcy „kręcili” już takie imprezy 
jak Zjazd Gwiaździsty, mistrzostwa 
szkół w pływaniu czy turnieje tenisa 
dla  dorosłych i dzieci. Filmowa eki-
pa gościła też m.in. w Karkonoszach, 
gdzie podpatrywała pobyt ekipy z 
Zaolzia na Światowych Zimowych 
Igrzyskach Polonijnych.

– Powstaje naprawdę bardzo cie-
kawy materiał, który chcemy przed-
stawić jesienią. Goszcząc jednak na 
zeszłorocznym Światowym Sejmiku 
Działaczy Sportowych w Arłamo-
wie – a spotkało się tam ponad sto 
osób z całego świata – zaprezento-
wałem 20-minutową, roboczą wer-
sję tego fi lmu. Komentowano póź-
niej, że nakręcony przez nas mate-
riał może być wzorem dla innych i 
że zawieszamy poprzeczkę bardzo 
wysoko – żartuje wiceprezes „Beski-
du Śląskiego”.

Nie ukrywa on jednak, że dużym 
problemem pozostaje zbieranie po-
trzebnych funduszy. A koszty przed-
sięwzięcia sięgają tysięcy koron. – Do 
tej pory głównymi sponsorami fi lmu 
są Konsulat Generalny w Ostrawie 
oraz Stowarzyszenie „Wspólnota 
Polska” w Warszawie. Cały czas jed-
nak zbieramy pieniądze, bo dodatko-
we fundusze znacznie przyspieszyły-
by realizację przedsięwzięcia. Każ-
de wsparcie jest więc dla nas bardzo 
cenne – stwierdza Cieślar.

WITOLD KOŻDOŃ

– Najkrótszy możliwy sezon balowy 
dobiega powoli końca, tak więc mam 
nadzieję, że nasza dzisiejsza wspól-
na zabawa będzie wspaniała, huczna, 
wesoła i długa – powiedziała na wstę-
pie „Wędryńskich Ostatków” kon-
feransjer, Renata Konstankiewicz. 
W miejscowym Domu Kultury „Czy-
telnia” do tańca przygrywały kapela 
Relaks i kapela ludowa. Urozmaico-
ny bufet przygotowany przez panie 
z Klubu Kobiet, program kulturalny 
oraz serdeczność organizatorów były 
magnesem nie tylko dla miejscowych 
gości. – Jesteśmy tutaj dziś z pacz-
ką kolegów. To oni zachęcili nas do 
przyjścia i cieszę się, że znaleźliśmy 
czas. Bal to świetna okazja ku temu, 
by się spotkać i pobawić. Atmosfera 
ostatków jest wyjątkowa – przyznała 
Dorota Gradek z Olbrachcic. 

Parkiet pełen roztańczonych par 
oraz unoszący się po sali śmiech go-
ści był najlepszym dowodem na to, 
że organizatorzy zdali egzamin na 
piątkę. – W przygotowaniu balu bra-
ło udział wiele osób, trzeba było ude-
korować salę, zatroszczyć się o pro-
gram kulturalny, bufet oraz nagrody 
do loterii. Najwięcej pracy mieliśmy 
na tydzień przed imprezą. Poprzedni 
gospodarze balu, Jola i Roman Ze-
mene, byli nam pomocni, więc mam 
nadzieję, że bal będzie udany i goście 
zadowoleni – podkreśliła Zofi a Iwa-
nuszek, gospodarz balu.

Program kulturalny balu nie był 
stricte taneczny, gdyż w jego pierw-
szej części zaprezentował się zespół 
gimnastyczny „Gimnaści”. Ich wy-
stęp dokładnie wpisał się w słowa 
wypowiedziane przez organizato-
rów – piramidy w ich wykonaniu za-
wsze potrafi ą zaskoczyć i zachwycić. 
W kolejnej części programu przed-
stawili się tancerze z zespołu tanecz-
nego „Bystrzyca”.

* * *

PAPUCIE GÓRĄ 
Ostatki zorganizowane przez Miej-
scowe Koło PZKO w Jabłonkowie 
odbyły się już tradycyjnie pod zna-
kiem papucia. W programie wystą-
pił zespół taneczny „Rytmik”, po-
wracający w swoim występie do po-
pularnej komedii „Akademia Poli-
cyjna”. Na sali bawili się przedstawi-
ciele różnych pokoleń, nie brakowa-
ło też młodzieży. – Przychodzę tu-
taj, żeby się dobrze bawić, ale tak-
że pomagać. Angażowanie się w or-
ganizację balu sprawia mi przyjem-
ność, ponieważ lubię przychodzić do 
naszego Domu PZKO. Spotykam tu 
wiele bliskich mi osób – powiedzia-
ła jedna z uczestniczek balu, Wero-
nika Swierczek. 

Wyróżnikiem „Balu Papuciowe-
go” w Jabłonkowie jest konkurs na 
najlepsze kapcie. W tegorocznej 
prezentacji i tańcu konkursowym 

wzięło udział kilkanaście par. Go-
ście swoje eleganckie buty zastąpi-
li m.in. kapciami w postaci szydeł-
kowanych myszy, czterech pór roku 
czy pluszowych wiewiórek. Pierw-
sze miejsce zdobyła para tańcząca w 
ekologicznych papuciach wykona-
nych z darów lasu, która w nagro-
dę otrzymała smaczny tort w kształ-
cie pantofl a.

Kolejnymi atutami balu są przede 
wszystkim dobra zabawa i domo-

wa kuchnia. Wielodaniową kolację 
w formie bufetu szwedzkiego przy-
gotowali pezetkaowcy we własnym 
zakresie – Przez dwa dni gotowali-
śmy dla stu osób. Każdy znajdzie tu 
coś dla siebie, są m.in. placki, jelito 
z kapustą, sznycle, żeberka, chińsz-
czyzna, ale nawet indyjskie i tajskie 
sałatki przygotowane przez preze-
sa naszego koła Jana Ryłkę – powie-
dział odpowiadający za kuchnię, Sta-
nisław Świerczek.

Przy muzyce DJ Bogdana Bart-
nickiego balowicze z bliska i daleka 
bawili się bez przerwy.

– Na ostatki do Jabłonkowa przy-
jeżdżamy od lat za zaproszeniem na-
szych długoletnich przyjaciół. Dzi-
siejszy bal jest wspaniały, zawsze za-
skakuje mnie czymś nowym. U nas 
nie ma takich imprez w  tradycyjnej 
formie – powiedział jeden z  gości, 
Damian Adamczak.

MAGDALENA ĆMIEL

Najnowsze obrazy Pawła Wałacha 
można oglądać w galerii Domu Na-
rodowego w Cieszynie. W czwartek 
odbył się wernisaż wystawy w gale-
rii „Na piętrze”. Prace malarza przy-
szli obejrzeć zaprzyjaźnieni twór-
cy z Polskiego Stowarzyszenia Ar-
tystów Plastyków w RC, miłośnicy 
sztuki z obu stron Olzy oraz przed-
stawiciele miasta Cieszyna. 

Paweł Wałach, pochodzący ze 
Śmiłowic artysta, obecnie zamiesz-
kały w Nydku, jest absolwentem 
wydziału plastycznego konserwa-
torium w Ostrawie. Należy do Sto-
warzyszenia Artystów Plastyków 
w RC, którego przez jakiś czas był 
prezesem. Ma na koncie liczne wy-
stawy indywidualne i zbiorowe, tak-

że w Polsce, m.in. w Wiśle, Jastrzę-
biu-Zdroju, Zawierciu, Tarnow-
skich Górach czy Częstochowie. 

– To moja pierwsza wystawa in-
dywidualna w Domu Narodowym, 
chociaż można tu było już zobaczyć 
moje prace w czasie wystawy SAP
-u. Po zakończeniu wystawy obra-
zy prezentowane będą jeszcze przez 
jakiś czas w galerii sztuki „Puls” na 
Głębokiej w Cieszynie – powiedział 
Paweł Wałach. Jak dodał, w tym 
roku jego obrazy pojawią się jesz-
cze wśród prac kolegów z SAP-u na 
wystawach poplenerowych, bo arty-
ści wybierają się m.in. na plener ma-
larski do Czeskiego Krumlowa. Ko-
lejną wystawę indywidualną malarz 
szykuje w przyszłym roku. 

Paweł Wałach zajmuje się przede 
wszystkim malarstwem olejnym, a 
jego ulubionymi tematami są be-
skidzkie krajobrazy oraz motywy 
góralskie. Na wystawie w Domu 
Narodowym można zobaczyć kil-
kanaście obrazów Wałacha powsta-
łych w ciągu ostatnich trzech lat. Są 
na nich krajobrazy z Rzeki, Bukow-
ca, Milikowa, Cieszyna, zobaczymy 
ponadto zaporę w Cierlicku i ko-
ściół w Gutach, a nawet krajobra-
zy włoskiego San Gimignano. Nie 
zbrakło też motywów góralskich, 
na obrazach „Zaloty”, „Bal gorol-
ski” czy „Gorolska muzyka”. Wysta-
wę można zwiedzać do 25 lutego. 
 
 (ep)

Poloneza czas skończyć

Kręcą sportowy dokument

Oleje na wyciągnięcie ręki
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W galerii Domu Narodowego prezentowane są obrazy Pawła Wałacha.

Bal papuciowy w Jabłonkowie.

Jedne z ostatnich balów tegorocznego karnawału odbyły się w so-
botę w Jabłonkowie i Wędryni. Pezetkaowcy z obu miejscowości 
postawili na tradycyjną zabawę ostatkową, która jest symbolem 
kończącego się mięsopustu.
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Dokończenie ze str. 1
– Nasze szkoły stawiają na sport i dla 
mnie to świetny sygnał, bo sport nie 
tylko hartuje organizm, ale uczy też 
pokory. A Zjazd Gwiaździsty repre-
zentuje najszlachetniejsze wartości w 
sporcie – stwierdziła prezes „Beskidu”. 

Do mety dotarli  wszyscy narcia-
rze uczestniczący w 44. Zjeździe 
Gwiaździstym, ale aktualne pozosta-
ły przedzjazdowe pytania, które po-
stawiliśmy na łamach naszej gazety. 
Zwłaszcza zaś wątek dotyczący fi -
nansowania imprezy. – Zjazd orga-
nizują tylko cztery szkoły – Bystrzy-
ca, Jabłonków, Wędrynia i Trzyniec. 
Te placówki muszą raz na cztery lata 
wyłożyć 300 tysięcy koron. To jest 
tak ogromny balast, że zapraszam do 
dyskusji na temat tego, jak organizo-
wać Zjazd w następnych latach – po-
wiedział „GL” Roman Wróbel. – To 
ma być temat dla wszystkich naszych 
organizacji, nie tylko szkół. Chciał-
bym zaprosić do tych działań rów-
nież Ambasadę RP w Pradze. Zresz-
tą Konsulat Generalny RP w Ostra-
wie wiele dobrego zrobił już w tej 
materii – podkreślił Wróbel.  
 JANUSZ BITTMAR Miłośnicy sportów zimowych na uroczystym apelu.

Michaela Grim w kategorii klas 8-9 wywalczyła drugie miejsce.Viktoria Utíkal z Czeskiego Cieszyna.

Na trasie slalomu przedszkolak Michał Szymeczek z Trzyńca. Na podium dziewczyny w kategorii klas 6-7.
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Zwycięski slalom pomiędzy słupkami rtęci

Wyniki 44. Zjazdu Gwiaździstego w Mostach k. Jabłonkowa
SLALOM DZIEWCZYNY – kat. I: 
1.Sara Folwarczna (Cz. Cieszyn) 38,16, 2. Iza-
bela Kantor (Bystrzyca) 38,71, 3. Tiana Sku-
pień ( Jabłonków) 39,52. Kat. II-III: 1. Ad-
riana Zimna ( Jabłonków) 57,55, 2. Wiktoria 
Grohmann (Gnojnik) 59,15, 3. Eliza Skupień 
( Jabłonków) 1:03,47. Kat. IV-V: 1. Małgorza-
ta Szotko ( Jabłonków) 52,96, 2. Anna Ma-
ria Filipek (Wędrynia) 53,00, 3. Nina Katru-
šák (Cz. Cieszyn) 59,16. Kat. VI-VII: 1. Eli-
ška Worková (Bystrzyca) 53,46, 2. Agnieszka 

Szotkowska ( Jabłonków) 53,57, 3. Aneta Mró-
zek (Cz. Cieszyn) 56,48. Kat. VIII-IX: 1. Aga-
ta Staszowska ( Jabłonków) 1:12,25, 2. Micha-
ela Grim (Gnojnik) 1:17,75, 3. Agnieszka Kie-
droń (Wędrynia) 1:21,54.
SLALOM CHŁOPCY – kat. I: 1. Franci-
szek Jopek (Łomna Dolna) 33,53, 2. Szymon 
Cieślar (Łomna Dolna) 36,07, 3. Marek Nie-
miec (Sibica) 36,74. Kat. II-III: 1. Viktor Bura-
wa (Cz. Cieszyn) 1:00,09, 2. Adam Czudek (By-
strzyca) 1:00,85, 3. Damian Malczyk (Karwi-

na) 1:02,76. Kat. IV-V: 1. Dariusz Skupień ( Ja-
błonków) 51,71, 2. Samuel Zogata (Bukowiec) 
56,49, 3. Szymon Kulka ( Jabłonków) 58,12. Kat. 
VI-VII: 1. Adam Branny ( Jabłonków) 1:15,58, 
2. Jakub Lysek (Wędrynia) 1:16,17, 3. Chrystian 
Zimny ( Jabłonków) 1:17,03. Kat. VIII-IX: 
1. Michał Gaura (Cz. Cieszyn) 1:17,95, 2. Ma-
rek Krzemien (Bystrzyca) 1:19,49, 3. Daniel 
Krajčírík ( Jabłonków) 1:19,58. 
KLASYFIKACJA ŁĄCZNA: 1. Jabłon-
ków 283 pkt., 2. Cz. Cieszyn 251, 3. Bystrzy-

ca 197, 4. Wędrynia 139, 5. Gnojnik 75, 6. Kar-
wina 69,50, 7. Łomna Dolna 66, 8-9. Sibica i 
Oldrzychowice 35, 10. Trzyniec I 31, 11-12. 
Trzyniec VI i Błędowice 28, 13. Sucha Górna 
25, 14. Bukowiec 23, 15. Mosty k. Jabłonkowa 
19, 16. Stonawa 16,50, 17. Lutynia Dolna 13, 
18. Olbrachcice 11, 19. Gródek 9, 20. Nawsie 6, 
21. Ropica 4, 22. Cierlicko 3 pkt. 
KLASYFIKACJA MEDALOWA: 1. Ja-
błonków (5-1-5), 2. Czeski Cieszyn (3-0-2), 
3. Bystrzyca (1-3-0).  (Opr. jb)
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Dyrektor Książnicy, Krzysztof Sze-
long, podkreślił, że „Dziennik” An-
drzeja Cinciały jest najstarszym tak 
obszernym cieszyńskim źródłem 
narracyjnym w języku polskim. 
– Kiedy natknąłem się na informa-
cję o jego istnieniu i zorientowałem, 
z czym mamy do czynienia, od razu 
podjąłem decyzję, że należy go opu-
blikować – wspominał podczas pro-
mocji Szelong.

W piątkowej prezentacji obszer-
nej, obejmującej dwa tomy publika-
cji uczestniczyła także dr Marzena 
Bogus, która przygotowała dzieło do 
druku na podstawie przekładu do-
konanego przez Michaela Morysa-
Twarowskiego i uzupełnionego przez 
redaktora naukowego tomu – prof. 
Janusza Spyrę. Naukowcom towarzy-
szył również autor wprowadzenia ję-
zykowego, prof. Zbigniew Greń. 

– Odczytanie „Dziennika” wyda-
wało się nam sprawą prostą w po-
równaniu na przykład z tekstami 
Szersznika. Tymczasem po dwóch 
latach pracy, kiedy wszystko do-
biegało końca, okazało się, że w 
„Dzienniku” Cinciały znalazło się 
ponad 3 tysiące przypisów. Miały 
być dwa arkusze, a ostatecznie jest 
ich ponad 10, ale nie można było 
inaczej. Okazało się bowiem, że 
tekst jest tak wymagający, iż trze-
ba wyjaśnić nie tylko zwroty języ-
kowe, ale przede wszystkim, co au-
tor miał na myśli. Ówczesne realia, 

konteksty, całą masę jego indywidu-
alnych sformułowań. Gdyby nie ze-
spół, jaki utworzył się podczas tej 
pracy, nie podołałabym temu zada-
niu – mówiła Bogus.

Redaktorka dodała, że Cincia-
ła był poliglotą. – Jest taki fragment 
w „Dzienniku”, gdzie w dwóch zda-
niach zastosował aż pięć języków. 
Trzeba się więc było mocno nagło-
wić. Pomagali nam tłumacze języ-
ka niemieckiego, francuskiego, łaci-
ny i greki, a także języka włoskiego 
– wspominała.

Z kolei prof. Zbigniew Greń ana-
lizował „Dziennik” od strony języ-
kowej. – Kiedy porówna się frag-
ment „Dziennika” z jego początku 
oraz fragment z końca, okaże się, że 
to dwa różne teksty i dwa różne ję-
zyki. Można nawet odnieść wraże-
nie, że pisały go dwie różne osoby. 
To pokazuje, jaką drogę przeszedł 
ten młody człowiek. Początkowo 
jego polski był gwarowy, „po na-
szymu”. Cinciała założył sobie jed-
nak, że nauczy się literackiego pol-
skiego i był w tym konsekwentny. 

W „Dzienniku” widać też tę pracę 
– mówił Greń.

Janusz Spyra zwracał dla od-
miany uwagę na kwestie obyczajo-
we. „Dziennik” rejestruje bowiem 
przede wszystkim codzienność au-
tora i pozbawiony jest dogłębnych 
refl eksji na kwestie narodowe czy 
społeczne. Mimo to mimowolnie 
obrazuje zarówno proces formowa-
nia się osobowości Cinciały, jak i 
genezę poglądów właściwych człon-
kom kręgów towarzyskich i spo-
łecznych, z którymi był podówczas 

związany. Może więc być traktowa-
ny jako zapis doświadczenia poko-
leniowego „cieszyńskich budzicieli”, 
który umożliwia poznanie począt-
ków procesu rodzenia się nowocze-
snej świadomości narodowej.

– Na pierwszy rzut oka ten tekst 
może się wydać niezbyt interesują-
cy, ponieważ historycznych danych 
jest w nim stosunkowo niewiele, a 
Cinciała opowiada o wszystkim nie 
wprost. Ale właśnie dlatego to źró-
dło jest tak cenne – tłumaczył Spy-
ra, dodając, że w „Dzienniku” znaj-
dziemy wiele informacji na temat 
kwestii obyczajowych, towarzyskich 
czy wręcz intymnych. Dowiemy się 
z niego m.in., że młody Cinciała w 
młodości nabawił się „francy”, a Pa-
weł Stalmach, po jednej z pijatyk 
„zarzygał mu kuchnię”.

„Dziennik” Andrzej Cinciały sta-
nowi drugą z cyklu trzech edycji, ja-
kie Książnica Cieszyńska zamierza 
wydać w serii „Bibliotheca Tessinen-
sis” w ramach projektu fi nansowane-
go ze środków „Narodowego Progra-
mu Rozwoju Humanistyki” Mini-
sterstwa Nauki i Szkolnictwa Wyż-
szego w Warszawie. Cykl zapocząt-
kowany został w 2014 r. edycją źró-
deł dotyczących biografi i oraz do-
robku ks. Leopolda Jana Szersznika, 
a zakończy go w tym roku publikacja 
protokołów z posiedzeń plenarnych 
Rady Narodowej Księstwa Cieszyń-
skiego.   WITOLD KOŻDOŃ

Wczoraj w Zakopanem pochowano zmarłego 1 lutego 
Michała Jagiełłę, byłego wiceministra kultury, długolet-
niego dyrektora Biblioteki Narodowej w Warszawie, pi-
sarza, publicystę, taternika oraz miłośnika Zaolzia. – My-
ślę, że nasz region miał w osobie Michała Jagiełły wiel-
kiego przyjaciela. Niestety straciliśmy go – mówi Helena 
Legowicz z Oddziału Literatury Polskiej Biblioteki Re-
gionalnej w Karwinie.

Michał Jagiełło urodził się w 1941 r. w Janikowicach 
pod Krakowem. Ukończył polonistykę na Uniwersyte-
cie Jagiellońskim. Poza literaturą jego wielka miłością 
były góry. W latach 1964-1974 mieszkał w Zakopanem, 
gdzie w latach 1972-74 był naczelnikiem Tatrzańskiego 
Ochotniczego Pogotowia Ratunkowego. W 1975 r. prze-
niósł się do Warszawy. 1 listopada 1989 r. na wniosek mi-
nister kultury i sztuki Izabeli Cywińskiej ówczesny pre-
mier Tadeusz Mazowiecki mianował Jagiełłę podsekreta-
rzem stanu w resorcie kultury.

Funkcję tę pełnił w kilku kolejnych rządach do paź-
dziernika 1997 r. Od czerwca 1998 r. do marca 2007 r. 
kierował zaś Biblioteką Narodową w Warszawie. Jagiełło 
interesował się wielokulturowością dawnej i obecnej Pol-
ski, mniejszościami narodowymi w kraju oraz współpracą 
z Polakami rozsianymi po świecie.

– Osobiście poznałam go na początku lat 90., gdy był 
wiceministrem kultury. Pamiętam spotkanie w „Piaście”. 
Pytał wówczas, jak Polska może nam pomóc. Rozmawia-
liśmy o gazetach i czasopismach, bo to był wówczas dla 
nas problem. Rozmowa była bardzo rzeczowa i odebra-
łam go jako bardzo kompetentnego urzędnika, który od 
razu powiedział, w czym może pomóc, a w czym nie – 
wspomina Legowicz.

Nasza rozmówczyni ponownie spotkała się z Jagiełłą, 
gdy ten objął posadę dyrektora Biblioteki Narodowej w 
Warszawie. – Nasze kontakty stały się wtedy częstsze, a 
książki dla Zaolzia znalazły się w spektrum jego zainte-
resowań. W efekcie Biblioteka Regionalna wzbogaciła się 
wówczas o wartościowe pozycje. Jako dyrektor Bibliote-
ki Narodowej Jagiełło gościł też na Zaolziu oraz wspie-

rał działania Stowarzyszenia Przyjaciół Polskiej Książki. 
Wydawnictwo Biblioteki Narodowej regularnie brało na 
przykład udział w Wystawach Polskiej Książki – wspo-
mina Legowicz.

Zaolziańscy bibliotekarze bywali również regularnie 
zapraszani do udziału na konferencjach naukowych po-
święconych mniejszościom narodowym. – Jagiełło by-
wał u nas również po odejściu z Biblioteki Narodo-
wej na emeryturę. Jako poeta gościł m.in. w Kawiaren-
ce pod Pegazem towarzyszącej Wystawie Polskiej Książ-
ki. Po raz ostatni spotkaliśmy się natomiast, gdy był go-
ściem Międzygeneracyjnego Uniwersytetu Regionalne-
go. Moje spotkania z Michałem Jagiełłą były jednak tak 
częste, że dziś zacierają mi się ich daty. Zapamiętałem go 
nie jako urzędnika czy dyrektora, lecz człowieka, z któ-
rym zawsze można było ciekawie porozmawiać – wspo-
mina Legowicz.  (wik)

Zapis doświadczenia pokoleniowego
Staraniem Książnicy Cieszyńskiej ukazał się drukiem „Dziennik” Andrzeja Cinciały, jednego z najważniejszych pionierów ruchu narodowego na Śląsku Cieszyńskim. 

W piątkowej prezentacji kolejnego tomu serii „Bibliotheca Tessinensis” wzięli udział m.in. Józef Szymeczek, prezes Kongresu Polaków w RC, Andrzej Russ, prezes 

Macierzy Szkolnej oraz Stanisław Gawlik, szef Sekcji Historii Regionu działającej przy Zarządzie Głównym PZKO.

Panie Michale,
dziękujemy

Prace nad edycją „Dziennika” omówiła dr Marzena Bogus. Obok niej siedzą Janusz Spyra oraz Józef Szymeczek.

Michał Jagiełło przez lata był związany z Tatrzańskim 
Ochotniczym Pogotowiem Ratunkowym.

Fo
t.

 A
R

C

Fo
t.

 W
IT

O
LD

 K
O

Ż
D

O
Ń

Jaki wpływ miała na obecny kształt 
Śląska Cieszyńskiego rewolucja 
przemysłowa, jak procesy z nią zwią-
zane kształtowały jego wielokultu-
rowość i różnorodność etniczną? O 
tym wszystkim można się było do-
wiedzieć podczas lutowego spo-
tkania Międzygeneracyjnego Uni-

wersytetu Regionalnego Polskiego 
Związku Kulturalno-Oświatowego. 
Gościem spotkania był dr Andrzej 
Lis, który wygłosił wykład pt. „Sy-
tuacja społeczno-gospodarcza i po-
lityczno-narodowościowa na Ślą-
sku Cieszyńskim na przełomie XIX 
i XX wieku”.

Gość MUR-u wyjaśniał, jak to 
się stało, że Śląsk Cieszyński prze-
kształcił się w jeden z najbardziej 
rozwiniętych przemysłowo regio-
nów Monarchii Austro-Węgierskiej, 
który w blisko 90 proc. pokrywał 
na przełomie XIX i XX wieku za-
potrzebowanie cesarstwa na węgiel. 
Opowiadał, jak rozwijały się prze-
mysły włókienniczy, sukienniczy lub 
hutnictwo i jak to wszystko pociąga-
ło za sobą napływ ludności z innych 
części monarchii. – To powodowa-
ło napięcia narodowościowe, a tak-
że społeczne. Szefami lub urzędni-
kami byli bowiem zazwyczaj Niem-
cy lub Czesi, a robotnicy byli Pola-
kami – podkreślał Lis. Przypominał 
też, że dzięki rozwojowi gospodar-
czemu region bogacił się, bogacili się 
też jego mieszkańcy i coraz bardziej 
zależało im na kształceniu swoich 
dzieci. W związku z rozwojem prze-
mysłu zmieniała się i mechanizowa-
ła wieś, z której coraz więcej ludno-
ści przenosiło się do miast.

– To wszystko powodowało, że 
mieszkańcy Śląska Cieszyńskie-
go lub Górnego różnią się trochę 
od ludzi z innych regionów Polski, 
zwłaszcza z dawnego zaboru rosyj-
skiego. Uważam, że możecie być 
dumni z tego, że jesteście „stela” – 
zakończył swój wykład.

Kolejne spotkanie odbędzie się 
10 marca. Jego gościem będzie 
prof. Karol Daniel Kadłubiec, który 
przedstawi swoją najnowszą książkę: 
„W cieszyńskim mateczniku”. (kor)

Bądźmy dumni 
z bycia »stela«

Andrzej Lis
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W 1848 roku na Zjeździe Słowiań-
skim w Pradze cieszyniak Paweł 
Stalmach stwierdził: „Musimy świa-
domi być tego, żeśmy między Sło-
wianami – Polacy, miedzy Polaka-
mi – Ślązacy”. Z dzisiejszej per-
spektywy takie stwierdzenie wyda-
je się banalne, jednak byli tacy, któ-
rzy tę „oczywistą oczywistość” kwe-
stionowali. Józef Kożdoń, założy-
ciel i przywódca Śląskiej Partii Lu-
dowej, stwierdził w 1910 r. z trybuny 
Śląskiego Sejmu Krajowego w Opa-
wie: „Nie znamy polskiego patrio-
tyzmu, nie znamy polskiej ojczyzny. 
Chcemy być wolni, jako ojcowie nasi 
wolni byli od przemocą narzuconych 
nam wszechpolskich wpływów i he-
gemonii”. Dodał przy tym – co bawi 
mnie niezmiennie odkąd pierwszy 
raz zetknąłem się z tym stwierdze-
niem – iż: „lud boi się nie Niemców, 
ale „galicyjskich porządków”, pano-
wania szlachty, pod którem jest pust-
ka, nędza, przerażająca ciemnota i 
despotyzm urzędowy”. 

Dlaczego o tym piszę? Poglądy 
przedwojennego burmistrza Cze-
skiego Cieszyna przypomniały mi 
się po lekturze „Wizji 2035”, czy-
li strategii rozwoju polskości na Za-
olziu. Dokument powstały z inicja-
tywy nieformalnej grupy autorów i 
zatwierdzony przez Radę Kongre-
su Polaków w RC diagnozuje kon-
dycję polskiej mniejszości narodowej 
na Śląsku Cieszyńskim oraz stara się 
nakreślić strategiczne cele, jakie sto-
ją przed tutejszymi Polakami. I po 
imieniu nazywa problemy. Autorzy 
publikacji postulują sanację języka 
polskiego na Zaolziu, podkreślając, 
że język jest jednym z najważniej-
szych, o ile nie najważniejszym tzw. 
obiektywnym czynnikiem narodo-
wotwórczym. Przykład Józefa Koż-
donia pokazuje jednak, że sam ję-
zyk może nie wystarczyć. Ekspono-
wał te kwestie zresztą sam Kożdoń. 
Walcząc z ideami Pawła Stalmacha 
nie kwestionował faktu, iż cieszyń-
scy Ślązacy posługują się na co dzień 
językiem polskim. Jego zdaniem by-
najmniej nie uprawniało to jednak 
do twierdzenia, iż Ślązacy i Polacy 
stanowią jeden naród. 

„Wspólność językową uważamy 
za nie miarodajną, ażeby można z 
niej wysunąć tego rodzaju następ-
stwa, a w ostatecznym razie może-
my przeciwstawić jej naszą wiekową 
wspólność kulturalną z ogniskiem 
kultury zachodnio-europejskiej” – 
przekonywał, powołując się na przy-
kład Niemców i Szwajcarów, którzy 
choć posługują się na co dzień tym 
samym językiem, jednym narodem 
jednak nie są.

No właśnie... Z tego powodu – 
moim zdaniem – równie ważne co ję-
zyk są relacje, jakie łączą Zaolziaków 
z Polską. Oczywiście trudno o wspól-
notę doświadczeń, tym bardziej jed-
nak potrzebna jest wspólnota warto-
ści. A z tą jest naprawdę bardzo źle. 
Polaka z Polski na Zaolziu szokuje 
wiele rzeczy i nie jest to bynajmniej 

codzienny język. Szokuje raczej to, co 
i jak Zaolziacy myślą o Polsce.

Autorzy „Wizji 2035” dostrzegają 
ten problem. Piszą: „Polska w ducho-
wości zaolziańskiej kryje się po zaka-
markach. Polska jest na Zaolziu nie-
obecna i dlatego jest postrzegana tyl-
ko przez bazary, sklepy, targowiska 
i dlatego nie ma na Zaolziu ani w 
Czechach znaczącej rangi, co, rzecz 
jasna wpływa na to, jak ją oceniają”. 

To bardzo dyplomatyczne stwier-
dzenie, ale nie o krzywdzące stereo-
typy chodzi. Tym, co szokuje najbar-
dziej, jest kompletny brak nawet ele-
mentarnej wiedzy na temat współ-
czesnego oblicza kraju nad Wisłą. Je-
śli zaś chodzi o stosunek do Macie-
rzy, to wydaje mi się, że celnie oddaje 
go stwierdzenie: „Polska jest ojczyzną 
naszych przodków”. Można dodać, 
został więc już jedynie sentyment.

Ze stereotypami można jed-
nak skutecznie walczyć, czego do-
wiódł Paweł Stalmach i garstka 
XIX-wiecznych działaczy narodo-
wych. Niestety dziś sami działa-
cze już nie wystarczą. Promocją Pol-
ski na Zaolziu, ale także Zaolzia nad 
Wisłą, powinien się zająć profesjo-
nalny ośrodek. I ten obowiązek po-
winno przyjąć na siebie polskie pań-
stwo. Oczywiście twórcy „Strate-
gii 2035” zdają sobie z tego sprawę. 
„Sprawa Zaolzia zawsze była poli-
tycznie delikatnym problemem, ale 
to wcale nie usprawiedliwia pasyw-
ności Macierzy w stosunku do nie-
go. Fakt, że w naszym regionie dzia-
ła British Council, Institut França-
is, Goethe Institut, ale nie ma takiej 
instytucji z Polski, należy do trudno 
zrozumiałych paradoksów. Nikt na-
wet nie wie, że w Pradze istnieje In-
stytut Polski. Dlaczego nie obejmuje 
swoją działalnością Zaolzia, nikt nie 
rozumie. Oto kolejny absurd polskiej 
polityki kulturalnej”.

Dlaczego nie obejmuje Zaol-
zia? Ponieważ Polacy czują się wo-
bec Czechów trochę winni (i być 
może dlatego tak ich lubią). Winni 
za rok 1938, ale przede wszystkim za 
rok 1968. Równie ważny jest jednak 
fakt, że polska opinia publiczna do-
skonale zdaje sobie sprawę ze złej sy-
tuacji mniejszości polskiej na Litwie. 
Nad Wisłą powszechnie wiadomo 
o problemach Polaków na Białorusi 
czy na Wyspach Brytyjskich i za tą 
wiedzą idą konkretne działania pol-
skich władz i organizacji pozarzą-
dowych. O Zaolziu natomiast cisza. 
O istnieniu tutaj mniejszości pol-
skiej wie nad Wisłą garstka specja-
listów. O jakichkolwiek problemach 
nie wie nikt. Ale i skąd Polacy mają 
to wiedzieć? Dopóki Zaolziacy gło-
śno nie przyznają, że potrzebują po-
mocy, ekstrawsparcia nie otrzymają. 
Pytanie więc, czy Zaolziacy potrze-
bują pomocy z zewnątrz, czy też za-
mierzają wyjść z kryzysu własnymi 
siłami? Czy mają ochotę otworzyć 
się na Polskę, ale otworzyć nie tylko 
na swoich własnych zasadach?

WITOLD KOŻDOŃ

Quo 
vadis 
Zaolzie?

OPINIE

Jak co roku na początku stycznia 
przygotowaliśmy dla Państwa porcję 
świeżych wiadomości z przyszłości. 
Jaka będzie Polska i świat za 20 lat?
Sąd Najwyższy potwierdził wy-
roki wszystkich czterdziestu osób 
oskarżonych o antypolskie postawy, 
stosowanie antykoncepcji i uprawia-
nie kolarstwa. Wszyscy skazani zo-
staną zesłani do Sosnowca.
W Czechach odbyły się pierwsze 
wybory po reformie systemu głosowa-
nia. Nowym prezydentem jest T0nda-
Sehnal14, Youtuber z Pragi, którego 
zdjęcie wyborcze zdobyło 2 miliony 
lajków i 120 tysięcy komentarzy. Kan-
dydat, bardzo zaskoczony wynikiem, 
wystąpił wieczorem na swoim kana-
le z orędziem „WTF? LOL!”.
Radni Paryża rozwiązali problem 
przepełnionych więzień. W tym 
roku zastąpili sylwestrowe fajerwer-
ki zdalnym detonowaniem pojma-
nych zamachowców-samobójców, 

wystrzeliwanych nad Wieżę Eiffl  a 
przy użyciu katapulty.
W wywiadzie dla miesięcznika 
„Viva!” góral wyznał, że mu nie żal 
i że w chwili obecnej wyklucza po-
wrót do hal.
W ramach akcji „Nowa generacja, 
nowy patriotyzm” przygotowany zo-
stał alternatywny hymn dla młodzie-
ży licealnej. Od dzisiaj w wybranych 
uroczystościach państwowych „Ma-
zurek Dąbrowskiego” zastąpi nowa 
kompozycja pod tytułem „Polska 
wymiata, biczes”.
W dwa lata po wprowadzeniu 
obowiązku udziału w miesięcznicach 
smoleńskich rząd przegłosował usta-
wę o tzw. godzinnicy smoleńskiej. 
W każdą pełną godzinę zostanie za-
trzymany ruch na wszystkich ulicach 
kraju, by obywatele mogli w skupie-
niu wysłuchać sześćdziesięciominu-
towej składanki przemówień św. Le-
cha Kaczyńskiego.

W połowie lutego prezydenci 30 
krajów świata spotkają się w Leju 
Mińskim, by wziąć udział w obcho-
dach dziesiątej rocznicy pierwszego, 
a zarazem ostatniego testu białoru-
skiej broni atomowej.
* Udało się ustalić tożsamość jed-
nego z koreańskich turystów, któ-
ry zmarł w wyniku zatrucia ginem w 
jednym z warszawskich klubów. Po-
licja obecnie ustala, z kim pan Kim 
ten gin tam pił.
„Stanowczo zaprzeczam po-
głoskom o kryzysie ekologicz-
nym” – ogłosił w trakcie konferen-
cji prasowej polski minister ochro-
ny środowiska. Przy okazji zapowie-
dział kilka kosmetycznych zmian. 
Nowa ustawa zmieni defi nicję „lasu” 
na „skupisko jednego lub więcej 
drzew”, a Państwowe Gospodar-
stwo Leśne przejdzie pod nowy de-
partament Państwowych Stepów i 
Rumowisk.

Zabytkowa Kopalnia Węgla Guido 
w Zabrzu, będąca jedną z najwięk-
szych turystycznych atrakcji Ślą-
ska, sięga coraz głębiej i uruchomiła 
trasę dla osób spragnionych solid-
nej porcji wrażeń. „Poziom 355” to 
górnicza szychta w pełnym rynsz-
tunku.

Otwarta w czwartek trasa stano-
wi fragment nowej, liczącej ponad 
kilometr i niedostępnej dotąd części 

kopalni. Obszar ściany wydobyw-
czej, eksploatowanej w celach szko-
leniowo-badawczych w drugiej po-
łowie ubiegłego wieku, został udo-
stępniony zwiedzającym w prak-
tycznie niezmienionej postaci.

– Do dzisiaj najgłębiej położoną 
trasą górniczą w Europie, dostępną 
dla turystów, był poziom 320 tutej-
szej Kopalni Guido w Zabrzu. Te-
raz sięgamy jeszcze głębiej, oferu-
jąc naszym gościom efekt zbliżo-
ny do autentycznych warunków pa-
nujących w rejonie eksploatacyjnym 

kopalni. To unikalna trasa, surowa, 
trudniejsza od dotychczasowych 
– podkreślał w trakcie konferencji 
prezentującej „Poziom 355” – dy-
rektor Muzeum Górnictwa Węglo-
wego w Zabrzu, Bartłomiej Szew-
czyk.

– Jesteśmy dumni z naszej prze-
szłości. Dziesięć lat temu władze 
regionu postanowiły, że Szlak Za-
bytków Techniki stanie się wizy-

tówką i konsekwentnie zmierza-
my w tym kierunku. Dajemy nowe 
funkcje starym, często zniszczonym 
i popadającym w ruinę obiektom i 
sprawiamy, że otrzymują nowe ży-
cie. Kopalnia Guido to jedna z naj-
jaśniej świecących gwiazd na szlaku, 
a możliwości jakie oferuje uczą, ba-
wią i zachęcają do poznawania bo-
gatej historii tego regionu – przeko-
nywał marszałek województwa ślą-
skiego, Wojciech Saługa.

Trasa przeznaczona jest dla osób 
pełnoletnich i wymaga wcześniej-

szej rezerwacji. Każdy z uczestni-
ków wyjątkowej górniczej szychty 
przed zjazdem do nieczynnych od 
lat wyrobisk otrzyma ubiór ochron-
ny: sztygarski strój, fl anelową koszu-
lę, gumiaki, hełm i lampę ułatwiają-
cą przemieszczanie się w mrocznych 
korytarzach. Wędrówka po najgłęb-
szych zakamarkach kopalni zajmu-
je jej uczestnikom ok. 3 godzin, w 
trakcie których czeka na nich wie-

le atrakcji, m.in. przeniesienie kil-
kudziesięciokilogramowego rurocią-
gu, przycięcie drewnianego stempla 
czy naprawa przenośnika taśmowe-
go. Wszystko to w nienaruszonych 
zębem czasu kopalnianych prze-
strzeniach. Punktem kulminacyj-
nym wyprawy jest przejście przez li-
czącą ponad 100 metrów ścianę wę-
glową. Organizatorzy oferują rów-
nież łatwiejszy wariant wyciecz-
ki, tzw. „Mroki Kopalni”, polegający 
na zwiedzaniu trasy bez elementów 
górniczej szychty.  (wik)
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Świat 2036
DAREK JEDZOK, www.blog.jedzok.com

freak show

Zaproszenie na szychtę

Kopalnia Guido w Zabrzu sięga coraz głębiej i uruchamia trasę dla osób spragnionych solidnej porcji wrażeń.
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CO NA ANTENIE
POLSKIE WIADOMOŚCI: ČT1 
SM, niedziela, wiadomości regional-
ne od godz. 6.00; powtórka na ante-
nie ČT2, niedziela od godz. 19.20.
POLSKIE AUDYCJE: po-pt: godz. 
19.05 Ostrawa 107,3 MHz i Trzy-
niec 105,3 MHz.

CO W TERENIE
CIERLICKO – Kluby Kobiet i Se-
niora Cierlicko-Centrum, Koście-
lec i Stanisłowice zapraszają na spo-
tkanie klubowe w czwartek 11. 2. o 
godz. 14.30 do Domu Polskiego na 
Kościelcu.

KARWINA-FRYSZTAT – Pierw-
szy Sejmik Gminny w Karwinie od-
będzie się w czwartek 11. 2. o godz. 
16.30 w Domu PZKO w Karwi-
nie-Frysztacie. Reprezentował bę-
dzie radny Andrzej Bizoń.

PIOSEK – Seniorat Jabłonkowski 
Śląskiego Kościoła Ewangelickie-
go A.W. zaprasza na wykład czoło-
wego czeskiego psychologa dr. Jero-
nýma Klimeša w sobotę 13. 2. o godz. 

15.00 do kościoła ewangelickiego w 
Piosku. Temat: Rodzina jako system. 
Sprawnie funcjonująca rodzina gwa-
rantem dojrzałości społeczeństwa i 
narodu.

PTTS „BŚ” – Zawiadamiamy 
wszystkich członków PTTS „Beskid 
Śląski” rejon Karwina, że w czwar-
tek 11. 2. można w Bibliotece Re-
gionalnej w Karwinie-Frysztacie, 
Oddział Literatury Polskiej (1. pię-
tro) od godz. 13.00 do 15.00 poda-
wać zgłoszenia i opłaty za wyciecz-
ki na rok 2016. Można również ode-
brać kalendarzyki i znaczki na rok 
2016. Bliższe informacje pod nr. tel.: 
723 823 435.

zaprasza w sobotę 13. 2. na tra-
dycyjny Rajd Zimowy – Wymarsz na 
Baginiec. Rejestracja w schronisku w 
godz. 9.30-11.30. Odjazd pociągiem 
z Cz. Cieszyna o godz. 7.21 do Na-
wsia. Inf. 599 525 435.

WYSTAWY
CZESKI CIESZYN, Kongres Po-
laków, Komeńskiego 4: do 10. 3. 
wystawa „Głos Ludu na przestrze-

ni lat”. Czynna w dni powszednie w 
godz. 8.00-15.00.

MIEJSKI DOM KULTURY, 
SALA MÁNESA, Karwina: do 
10. 2. wystawa pt. „Piękno przyro-
dy ukryte w kolorach – Dominik Fi-
gurny i Władysław Pasz”. Czynna: 
po, śr, pt: godz. 9.00-15.00, wt, czw: 
godz. 9.00-19.00.

GALERIA MIASTA TRZYŃCA, 
DOM KULTURY „TRISIA”, Ry-
nek Wolności 526: do 3. 3. wysta-
wa Libora Novotnego pt. „Neorauš”. 
Czynna: wt-pt w godz. 10.00-17.00; 
so i nie: godz. 14.00-17.00.

MUZEUM HUTY TRZYNIEC-
KIEJ I MIASTA TRZYŃCA, Fry-
decka 387: do 31. 3. wystawa pt. 
„Historia i rozwój miasta Trzyńca”. 
Czynna: wt-pt: godz. 9.00-17.00 i 
nie: godz. 13.00-17.00.

MUZEUM ZIEMI CIESZYŃ-
SKIEJ, SALA WYSTAW w Cz. 
Cieszynie, Praska 3/14: do 14. 2. 
wystawa pt. „A do Świąt Bożego Na-
rodzenia będziemy w domu...”; stała 
ekspozycja pt. „Obrazki z przeszło-
ści Śląska Cieszyńskiego”. Czynne: 
po-pt: godz. 8.00-16.30; nie: godz. 
13.00-17.00.

SALA WYSTAW w Hawie-
rzowie, Pavlovova 2/583: do 20. 
3. wystawa pt. „Wulkany w historii 
geologicznej Moraw i Śląska Cie-

szyńskiego”: Czynna: po-pt: godz. 
8.00-16.00, nie: godz. 13.00-17.00.

SALA WYSTAW w Jabłonko-
wie, Rynek Mariacki 14: do 6. 3. 
wystawa pt. „Region Cieszyński po-
między dwoma wojnami światowy-
mi”; stała ekspozycja pt. „Z przeszło-
ści Jabłonkowa i okolicy”. Czynne: 
po-pt: godz. 8.00-16.30; nie: godz. 
13.00-17.00.

SALA WYSTAW w Pietwał-
dzie, K Muzeu 89: do 22. 5. wysta-
wa pt. „Drewniane kościoły, kapli-
ce i dzwonnice Śląska Cieszyńskie-
go i północno-wschodnich Moraw”; 
stała ekspozycja pt. „Tradycje gór-
nictwa”. Czynne: po-pt: godz. 8.00-
16.00, nie: godz. 13.00-17.00.

SALA WYSTAW w Orłowej, 
Masarykova 958: do 31. 3. wystawa 
pt. „Podróżowanie za przeszłością”; 
stała ekspozycja pt. „Orłowa – prze-
szłość i teraźniejszość”. Czynne: po
-pt: godz. 8.00-16.00; nie: godz. 
13.00-17.00.

CO ZA OLZĄ
CIESZYŃSKI OŚRODEK KUL-
TURY „Dom Narodowy”, Rynek 
12, Cieszyn: do 25. 2. wystawa pt: 
„Malarstwo Pawła Wałacha”. Czyn-
na po-pt: godz. 14.00-18.00.
KSIĄŻNICA CIESZYŃSKA, ul. 
Mennicza 46, Cieszyn: do 5. 3. wy-

stawa pt. „Czas jest wszystkim. Ka-
lendarze w zbiorach Książnicy Cie-
szyńskiej od XVI wieku po współ-
czesność”. Czynna: wt-pt: godz. 
8.00-18.00, so: godz. 9.00-15.00.

CO W TEATRZE
SCENA CZESKA – CZ. CIE-
SZYN: Tři sestry (9, godz. 10.00).

CO W KINACH
HAWIERZÓW – Centrum: Mały 
książę (9, 10, godz. 16.00); Skarb (9, 
godz. 17.30); Dziewczyna z portre-
tu (9, godz. 19.00); Mrzout (9, godz. 
20.00; 10, godz. 17.30, 20.00); Lem-
my (10, godz. 19.00); KARWINA 
– Ex: 13 Hours: Th e Secret Soldiers 
of Benghazi (9, godz. 18.00); Pade-
sátka (10, godz. 15.00); Zjawa (10, 
godz. 18.00); TRZYNIEC – Ko-
smos: Ride Along 2 (9, 10, godz. 
17.30); Dziewczyna z portretu (9, 
10, godz. 20.00); JABŁONKÓW: 
Irracjonalny człowiek (10, godz. 
19.30); CIESZYN – Piast: Alvin i 
wiewiórki: Wielka wyprawa (9, 10, 
godz. 15.30); Excentrycy, czyli po 
słonecznej stronie ulicy (9, 10, godz. 
17.30); Pitbull. Nowe porządki (9, 
10, godz. 19.45).

OFERTY
OPRAVUJEME SAMOCHO-
DY všech marek AUTOSERVIS-
PNEUSERVIS Pamicar s.r.o. – Tel.: 
608 120 706.  GL-037

Wyrazy głębokiego współczucia z powodu zgonu emerytowanego profe-
sora gimnazjum 

pana HUBERTA PISZKIEWICZA

składają najbliższej Rodzinie dyrekcja, grono pedagogiczne, pracownicy, 
uczniowie i rodzice Polskiego Gimnazjum im. Juliusza Słowackiego w 
Czeskim Cieszynie.  GL-095

Jak dobrze, że byłaś i będziesz trwała nadal –
w naszych sercach, w naszych myślach,
w naszej pamięci.

Z głębokim bólem i smutkiem oznajmiamy krewnym, 
przyjaciołom i znajomym, że dnia 7 lutego w wieku 90 
lat zmarła

śp. mgr CECYLIA GIL
z domu Godula

emerytowana nauczycielka
Polskiej Szkoły Podstawowej w Lutyni Dolnej.

Pożegnanie ze Zmarłą odbędzie się w piątek dnia 12 lutego o godz. 15.00 
z kościoła w Lutyni Dolnej na miejscowy cmentarz do grobu rodzinnego. 
Zasmucona rodzina – mąż, syn z rodziną, wnuczki Asia, Anetka, Micha-
linka i prawnuczka Marta.  GL-098

Nie umiera ten, 
kto pozostaje w sercu i pamięci bliskich.

Z bólem w sercu zawiadamiamy wszystkich krewnych, 
przyjaciół i znajomych, że dnia 5 lutego w wieku 85 lat 
odszedł od nas na zawsze nasz Ukochany Mąż, Ojciec, 
Brat, Teść i Wujek

śp. mgr HUBERT PISZKIEWICZ
zamieszkały w Czeskim Cieszynie.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w piątek 12 lutego 2016 o godzinie 
11.00 w kościele rzymskokatolickim w Alejach w Czeskim Cieszynie.

W smutku pogrążona rodzina. GL-099

W tej ziemi wyrosłam,
ta ziemia mnie karmiła,
tej ziemi służyłam,
w tej ziemi odpocznę.

Z głębokim żalem pragniemy zawiadomić, iż w dniu 
7 lutego 2016 zmarła nasza Ukochana Mama, Siostra, 
Teściowa, Babcia, Prababcia, Ciocia

śp. HILDA LEGERSKA
z domu Wania, zamieszkała w Trzyńcu.

Pogrzeb Drogiej Zmarłej odbędzie się w piątek 12 lutego 2016 o godz. 
14.00 z kościoła katolickiego w Trzyńcu. Pogrążona w smutku rodzina. 
 GL-094

Wyrazy głębokiego współczucia z powodu 
śmierci

śp. profesora
HUBERTA PISZKIEWICZA
naszego wychowawcy klasowego,

składają najbliższej Rodzinie Pana Profeso-
ra absolwenci polskiego Gimnazjum w Orło-
wej Łazach klasa maturalna IV D, rok matu-
ry 1977.

Był to dla nas ogromny zaszczyt, wielka 
przyjemność i duże zobowiązanie, choć na 
chwilę razem z Panem Profesorem spędzić 
część naszego życia.

Na zawsze pozostanie Nasz Wychowawca w naszych sercach, bez 
względu na to, w której części świata i w jakiej sytuacji życiowej się wła-
śnie znajdujemy.  GL-096

Przejdą lata i wieki przeminą, 
pozostaną ślady dawnych dni...
I tylko maki na Monte Cassino czerwieńsze będą, 
bo z polskiej wzrosną krwi.

W tych dniach mija piąta rocznica śmierci naszego Uko-
chanego

śp. JANA GAZURA
z Jasienia. 

O chwilę wspomnień prosi rodzina.  RK-009
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W tym roku przypada 75. rocznica 
pierwszego zrzutu cichociemnych w 
okupowanej Polsce. Do tego histo-
rycznego wydarzenia doszło w Dę-
bowcu. W sobotę 13 lutego człon-
kowie Światowego Związku Żoł-
nierzy Armii Krajowej, kombatan-
ci RP oraz młodzież i sympatycy hi-

storii spotykają się przy tamtejszym 
pomniku, aby uczcić pamięć bohater-
skich żołnierzy. – Przyjadą grupy re-
konstrukcyjne, przygotowujemy pro-
jekcje multimedialne, będzie wojsko-
wa grochówka oraz historyczne poka-
zy – zapowiada Piotr Wybraniec, wła-
ściciel Muzeum Spadochroniarstwa i 

Wojsk Specjalnych w Wiśle, które jest 
jednym z organizatorów wydarzenia.

Do historycznego, pierwszego 
zrzutu spadochroniarzy na okupowa-
nym kontynencie europejskim doszło 
w nocy z 15 na 16 lutego 1941 r. Od 
25 lat władze samorządowe Dębowca 
pielęgnują pamięć o tym wydarzeniu, 

organizując rocznicowe uroczysto-
ści. Początek sobotniego wydarzenia 
o godz. 10.00. Główne uroczystości 
rocznicowe rozpoczną się natomiast 
o godz. 13.00 „przy kamieniu” w cen-
trum Dębowca. Towarzyszyć będzie 
im nabożeństwo ekumeniczne, nato-
miast o godz. 14.30 nastąpi uroczysty 

przemarsz na teren przy ul. Osiedlo-
wej, gdzie zaplanowano skoki spado-
chronowe oraz inscenizację podjęcia 
cichociemnych w wykonaniu Funda-
cji Delta im. Cichociemnych i Spa-
dochroniarzy PSZ oraz Stowarzy-
szenia Polskich Sił Zbrojnych na Za-
chodzie.  (wik)

 Upamiętnią zrzut cichociemnych

Ogłoszenia do 
»Głosu Ludu« 

przyjmowane są 
w dni powszednie:
W redakcji „Głosu Ludu“ przy 
ul. Komeńskiego 4, Czeski Cieszyn 
w godz. 8.30-15.30, tel. 558 731 766 
e-mail: ogloszenia@glosludu.cz
W firmie Hudeczek Service, 
sp. z o.o. – Studio Graficzne, 
Hudeczek Service sp. z o.o., 
Olbrachcice, Stonawska 340, 
w godz. 8.00-15.00. 
e-mail: ad.servis@hudeczek.cz.
W Odd. Literatury Polskiej 
Biblioteki w Karwinie-Frysztacie 
(przy rynku) w po: 13.00-18.00, 
wt: 8.00-12.30, 13.00-18.00, 
czw: 8.00-12.30, 13.00-18.00, 
pt: 8.00-12.30, 13.00-17.00.

Poza  godzinami otwarcia podanie 
ogłoszenia można uzgodnić 

(telefonicznie pod nr.: 
596 312 477 lub 724 751 002

e-mail: knih-k1pl@rkka.cz

UWAGA
Ogłoszenia do „Kroniki rodzinnej” 
należy przysyłać bądź przynosić 
osobiście do redakcji do godz. 12.00 
dnia poprzedzającego wydanie ga-
zety. W przypadku nekrologów cze-
kamy do godz. 13.30, prosimy jed-
nak wcześniej zgłosić telefonicznie  
fakt zamówienia ogłoszenia.
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2:2. Tyle że nie na tafl i, a w statysty-
kach wzajemnych meczów. Na placu 
gry w niedzielnych hutniczych der-
bach hokeiści Witkowic pokonali 
Trzyniec w dogrywce 2:1, odrabia-
jąc nieco straty do dziesiątej w tabe-
li Komety Brno. „10” to dla ekstra-
ligowych hokeistów magiczna licz-
ba, nie tylko w tym sezonie. Dzie-
sięć najlepszych drużyn przebije się 
bowiem do fazy pucharowej, reszta 
może przedwcześnie zacząć bilan-
sować. Do końca fazy zasadniczej 
Tipsport Ekstraligi pozostało jesz-
cze osiem kolejek. W najbliższej, po 
przerwie reprezentacyjnej, Stalow-
nicy Trzyniec podejmują Liberec 
(16. 2.), zaś Witkowice zmierzą się 
na wyjeździe z Pilznem (17. 2.). 

W Ostrava Arenie punkty po-
trzebne były obu zespołom. Gospo-
darzom ciut więcej, gdyż po słab-
szej formie w styczniu podopieczni 
Ladislava Svozila znaleźli się poza 
strefą zapewniającą grę w play off . 
W derbach, zgodnie z oczekiwa-
niami, dominowały defensywy oraz 
golkiperzy. W sytuacjach kryzyso-
wych, pod presją zawodnicy woleli 
wybić krążek na oślep, byle jak naj-
dalej od własnej bramki. Nagimna-
stykowali się tak Patrik Bartošák w 
bramce Witkowic, jak również Peter 
Hamerlík. Słowacki golkiper Sta-
lowników Trzyniec przyczyn poraż-
ki upatrywał w sporej liczbie prze-
wag Witkowic. – Popełniliśmy nie-
potrzebnie dużo fauli. W dodatku 
fauli z kategorii głupich, które nie 
ratowały nas z opresji – powiedział 
nam Hamerlík. Podczas przewagi 5 
na 3 gospodarze wyrównali, zaś w 
dogrywce w układzie sił 4 na 3 prze-
sądzili o wygranej. Piękną bramkę 
zdobył Rostislav Olesz, który strza-
łem w stylu golfi sty Tigera Woodsa 
wyrównał z dystansu na 1:1. 

Ostrawianie w trzeciej ter-
cji śmielej zaatakowali trzyniecką 
bramkę, tyły krył im bowiem zna-
komity w derbach Patrik Bartošák. 
Jego staro-nowy debiut w Ostra-
va Arenie robił wrażenie. Barto-
šák obronił 36 strzałów, rewelacyj-

nie radził sobie zwłaszcza w zamie-
szaniach podbramkowych. Pod wo-
dzą Jiřego Dopity styl gry Trzyńca 
zmienił się radykalnie. Stalownicy 
grają ostro, z nastawieniem na de-
fensywę. Pod bramką rywala zawsze 
co najmniej jeden hokeista zasłania 
widok golkiperowi. – Chcemy grać 
nowocześnie. Wrażenia z derbów 
są raczej pozytywne, cieszymy się z 
punktu wywalczonego w regulami-
nowym czasie gry – zaznaczył Jiří 
Dopita w pomeczowej analizie. He-
roiczną postawą wykazał się w der-
bach Jiří Polanský, zdobywca jedy-
nego gola dla Trzyńca, który jesz-
cze na kilkadziesiąt minut przed 
meczem nie wiedział, czy w ogóle 
pojawi się w Ostrawie z zespołem. – 
Chciałem pomóc drużynie, ale zara-
zem myślami błądziłem w zupełnie 
innym miejscu. Do szpitala w cięż-
kim stanie trafi ł bowiem mój dzia-
dek. Ten gol dedykuję jemu – zdra-
dził Polanský. 

W ekstraligowej przerwie zare-
zerwowanej dla dwumeczu repre-
zentacji RC z Rosją (pojutrze w 
Werk Arenie, w sobotę w Ostrava 
Arenie) hokeiści Trzyńca nastawią 
się na regenerację. Na liście kon-
tuzjowanych hokeistów w dalszym 
ciągu znajdują się bowiem obroń-
cy Tomáš Linhart, Rostislav Kle-
sla i Vladimír Roth. Optymistyczne 
prognozy w przypadku Klesli i Ro-
tha dotyczą dwóch tygodni rekon-
walescencji, z kolei Linhart mógł-
by wrócić do gry w meczu z Li-
bercem zaplanowanym na 16 lute-
go. Z grona napastników kontuzja 
przyhamowała Jana Sýkorę, który 
według najczarniejszego scenariu-
sza sezon skreśli na straty. Sýkora 
ucierpiał w feralnym meczu z Kar-
lowymi Warami, po faulu ze strony 
Marka Baránka bezpośrednio z lo-
dowiska trafi ł do szpitala z pogru-
chotaną ręką. 

JANUSZ BITTMAR

Rekord RC w kategorii juniorek był 
najlepszą reklamą kolejnej edycji Be-
skidzkiej Poprzeczki, międzynaro-
dowego mityngu skoku wzwyż w 
trzynieckiej Werk Arenie. Czeszka 
Michaela Hrubá wynikiem 194 cm 
nie tylko wygrała rywalizację w ko-
biecym sektorze mityngu, ale popra-
wiła również młodzieżowy rekord 
RC. W gronie mężczyzn ze zwycię-
stwa radował się Włoch Gianmarco 
Tamberi, który jako jedyny w czter-
nastoosobowej stawce zawodników 
poskromił poprzeczkę na wysoko-
ści 233 cm. Przed zawodami w re-
jony 230 cm celował również Polak 
Sylwester Bednarek, w końcu jednak 
były brązowy medalista mistrzostw 
świata w Berlinie musiał się zadowo-
lić wynikiem 217 cm. 

- Halowe mityngi w tym sezonie 
mają mi służyć do poprawy techniki. 
Moim nadrzędnym celem jest awans 
do igrzysk olimpijskich w Rio de Ja-
neiro – powiedział „Głosowi Ludu” 
Bednarek. – Minimum do uzyskania 
przepustki to 229 cm i myślę, że stać 
mnie na awans. W zeszłym sezonie 

zaliczyłem już 231 cm, echa dawnej 
kontuzji są coraz słabsze – podkre-
ślił polski skoczek, który od stycznia 
przygotowuje się z nowym trenerem, 
Michałem Lićwinką. Dobrą for-
mę na starcie halowego sezonu po-
twierdził Włoch Gianmarco Tambe-
ri, który oprócz Trzyńca triumfował 
również trzy dni wcześniej podczas 
mityngu w Bańskiej Bystrzycy. Tam-

beri za pierwszym podejściem po-
konał 233 cm, a następnie próbował 
pobić rekord Beskidzkiej Poprzeczki. 
236 cm było jednak poza zasięgiem 
sympatycznego Włocha. – Naja-
dłem się trochę strachu na wysokości 
231 cm, bo dopiero w trzeciej pró-
bie udało mi się skoczyć bezbłędnie. 
Atmosfera w hali była jednak wspa-
niała, między innymi kibice właśnie 

dodali mi otuchy w najważniejszych 
momentach rywalizacji – stwierdził 
włoski zwycięzca Beskidzkiej Po-
przeczki. Na drugim miejscu upla-
sował się Grek Konstadinos Banio-
tis (231), trzecią lokatę wywalczył re-
prezentant Ukrainy Andrej Proczen-
ko (228). 

Tegoroczna Beskidzka Poprzeczka, 
pomimo nieobecności zdyskwalifi ko-
wanych w tym sezonie rosyjskich lek-
koatletów, ponownie zdała egzamin. 
Kibice w Werk Arenie mieli okazję 
obejrzeć wybuchową mieszankę mło-
dości i doświadczenia. Dla 18-letniej 
Czeszki Michaeli Hrubej trzyniecki 
mityng był świetną okazją do spraw-
dzenia sił ze starszymi zawodniczka-
mi w peletonie skoku wzwyż. – Prze-
żyłam kolejny przyjemny szok w tym 
sezonie – stwierdziła Michaela Hru-
bá. – Czułam, że mogę skoczyć wy-
soko, ale że aż tak wysoko, o tym nie 
pomyślałam – dodała Czeszka, któ-
ra wyprzedziła w klasyfi kacji Brytyj-
kę Morgan Lake (192) oraz Szwed-
kę Sofi ę Skoog i Nigeryjkę Doreen 
Amatę (190).  (jb)

Pod bramką Witkowic Vladimír Dravecký.

Zwycięski skok Michaeli Hrubej.

W Karwinie 
zauroczeni 
badmintonem
Petr Koukal wywiązał się z roli fa-
woryta mistrzostw RC w badmin-
tonie, które od piątku do niedzieli 
rozgrywane były w karwińskiej hali 
Stars. W emocjonującym fi nale do-
świadczony reprezentant RC poko-
nał w trzech setach (2:1) wychowan-
ka czeskocieszyńskiego badmintona, 
Adama Mendreka. Mendrek w pół-
fi nale wyeliminował pierwszą rakie-
tę RC, Milana Ludíka. Wśród ko-
biet ze zwycięstwa radowała się Kri-
stína Gavnholt trenująca na co dzień 
w Danii. – Badminton cieszy się w 
Danii sporą popularnością. W zasa-
dzie przegrywa rywalizację tylko z 
piłką ręczną – zdradziła złota meda-
listka mistrzostw RC, która w fi nale 
uporała się w dwóch setach z Zuza-
ną Pavelkową. 

Na wysokości zadania stanęli w 
Karwinie organizatorzy czeskiego 
czempionatu. – Logistyka turnieju 
była na najwyższym poziomie. Do-
pisała też publiczność, czułem się u 
was w Karwinie znakomicie – pod-
kreślił Petr Koukal, dla którego był 
to dziewiąty złoty medal mistrzostw 
RC. – I chyba ostatni. W przyszłości 
już nie zamierzam brać udziału w ro-
dzimym czempionacie. Niech o me-
dale walczą młodsi ode mnie.  (jb)

PIŁKARSKIE SPARINGI

MFK KARWINA
NADWIŚLAN GÓRA  4:1

Do przerwy: 3:1. Bramki: 21. Jane-
čka, 34. Urgela, 36. Fiala, 73. Vaněk 
– 19. Skrobol. Karwina: Pastornický 
– Janečka (46. Vaněk), Panák, Tóth 
(46. Moskál), Eismann (46. Mora-
vec) – Fiala (46. Puchel), Glaser (46. 
Sedlák), Šisler (46. Budínský), Duda 
– Juřena (46. Nimely), Urgela (46. 
Pospěch).

Drugoligowa Karwina w konfron-
tacji z uczestnikiem trzeciej najwyż-
szej klasy rozgrywek w Polsce miała 
w miarę ułatwione zadanie. W mia-
rę, bo na prowadzenie wyszli goście, 
wykorzystując kiks karwińskiej de-
fensywy. Po wyrównującym trafi eniu 
Janečki na boisku zadomowiła się już 
tylko jedna drużyna. – To nasze dru-
gie zwycięstwo w zimowym seria-
lu sparingowym. W dodatku pierw-
sze wywalczone przed własną pu-
blicznością – zaznaczył trener MFK, 
Jozef Weber. Polski rywal w drugiej 
połowie kompletnie opadł z sił. 

PIAST GLIWICE
FOTBAL TRZYNIEC  1:2

Do przerwy: 0:1. Bramki: 53. Mak 
– 32. Dedič, 57. Motyčka. Trzyniec: 
Adamuška (46. Paleček) – Avdič, Be-
netka (72. Velner), Ceplák, Dedič (79. 
Kučera), Hloch, Janošík, Janoščín, 
Malcharek (70. Latocha), Motyčka 
(62. Samiec), Teplý (62. Salachna).

Czyżby zasłona dymna przed star-
tem ekstraklasy? Tak też można po-
dejść do przegranego sprawdzianu 
generalnego lidera T-Mobile Eks-
traklasy z drugoligowym Trzyńcem. 
Piast Gliwice zagrał przy zamknię-
tych trybunach, do mediów nie tra-
fi ła też żadna ofi cjalna lista piłkarzy 
nominowanych do tego spotkania. 
Trzyńczanie zagrali niemniej bardzo 
ambitnie, uzyskując po strzale De-
diča prowadzenie, zaś po akcji Mo-
tyčki pamiątkową tarczę. Jutro pod-
opieczni Karla Kuli i Martina Zbo-
nčáka podejmują na Leśnej w kolej-
nym meczu kontrolnym HFK Oło-
muniec (17.00).  (jb)

Derby przesądziły przewagi liczebne

Juniorski rekord RC 
w Beskidzkiej Poprzeczce
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TIPSPORT EKSTRALIGA

WITKOWICE 
TRZYNIEC  2:1 (d)

Tercje: 0:0, 0:1, 1:0. Bramki i asy-
sty: 48. Olesz (Sloboda, Balán), 62. 
Sloboda (Kudělka) – 28. Polanský 
(Hrabal, Nosek).
WITKOWICE: Bartošák – Ku-
dělka, Čerešňák, Philipp, Štencel, 
L. Kovář, Sloboda – Szturc, Balán, 
Olesz – Kucsera, Kolouch, Vandas 
– Hovorka, Burger, Zdráhal – P. 
Kafka, M. Hlinka, Tomi.
TRZYNIEC: Hamerlík – No-
sek, Hrabal, M. Doudera, Ga-
lvas, Slovák, Stehlík, L. Doudera 
– Irgl, Kopecký, Dravecký – Sva-
čina, Žejdl, Matuš – Rákos, Plíhal, 
Rufer – Tybor, Polanský, Adamský. 

Lokaty: 1. Liberec 96, 2. Spar-
ta Praga 88, 3. Hradec Kr. 77,... 9. 
Trzyniec 61, 10. Kometa Brno 58, 
11. Witkowice 53 pkt. 
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